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„Niema Boga. Niema grze­
chu! Niema żyda pozagro­
bowego! Każdy ma prawo 
dążyć do szczęścia nawet 
przez trupy swoich bliźnich. “

Takie c r e d o  wypisali 
sobie trzej studenci amery­
kańscy jako dyrektywę życia.

jgjrp 5̂0 i*

Co z tego wynikło, opowie 
najnowszy, potężny fslm w 6 aktach 
osnuty na tla życia pozagrobowego
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i SOSNOWIEC

S F I N K S
Od 20 do 26 lutego włącz.

W ystąpi słynny detek tyw  HA RRY 
PEEL w 4 serjow ym  obrazie
Jejfdsśec bess gł@wj?“.

p . t.

n Tsjemlezti Hoc“
f sensacyjny '. cyrkow y detek- 
.!• t./wny d ram at w  5 część.

ANONS: Od pon iedzia łku  28 lutego. 
d 4-a ser ja

i ; i ł I * 1 * KINO „OAZA’
młodzieży dozwolone.

poniedziałku  20 lutego r.b
¥  s e r ja ,

3JS1 Sztylet
bohaterska epopea  w 6 serjach  w 

w roli głównej ADD1E PO LO .

s Każda serja stanow i oddzie lną  ca- 
v  Jóac film ten  przew yższa do tychY.jf -A

U
wszystkie w idziane sensacyjne

razy.

BĘDZIN
TEATR „CORSO"

Od środy 22 do n iedzieli 26 go.
ser ja  II serja

( WŁADCZYNI DŻUGLI"
pod ty tu łem

Dr. Helotlyita
choroby wewnętrzne 

specjalność: ehssrebj? p łuc 
Sosnowiec, Dęblińska 7 tel. 18 5.
pOi.TZftcziia oficyna I! piętro 

ordynuje od 9 — 10 i od 3—6

Lewara© Dentyści

Przyjmują od 10— 1 i od 3—6 
SOSNOW IEC, 

Modrzejewska 3 (dom Bindera)

Dr. Willi
B ędzin , ul. Sączewskiego 19 

(obok Starostwa)
ordynuje w chorobach ocznych 
od 1—2 p p i od ó —?1/, wlecz, 
w niedziele i święta SI ■— 12 r,

Powrócił z ;wojska 
I  i f  f lS <Ą :i I
Liii

•'.hłipcby sk firn i i w«ne- 
rv^zrse, fesdania m ik rosk o­

p ow e, tsadanie krwi 
(W asserm ann) ■

Yzyjmuje od 9—12 i od 6—8 
Panie 5—-6 

S osn ow iec , 
til. W lodrzejowska @9

il-gie piętro,

D © K I  Ó  R

Murjfl i i l e t l e n o s i a
B ą^row a Hóraiczai

róg ul. Królowej Jadwigi 
i Sławkowskiej. 

CHOROBY K O B I E C E ,  
ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 3 do 7 po południu

0 idealizm młodzieży.

3-cia serja  od 3-go m aręa.

B Ą B R O  Wfl.

Kino „Kometa
Od 20 lutego V se r ja .  
Tajem niczy D żsm s

H A  ilowDajaii

Kin© „Yentis

Indyjski Sztylet

Głęboki znawca współ­
czesnej duszy ludzkiej. S te­
fan Żeromski, malując dzie­
je grzechu, którego tak peł­
ne życie nasze, który, gdy 
opląta nawet wzniosłe i 
szlachetne istoty, mocen 
jest ’ sprowadzić je na dno 
nędzy moralnej, jako jedy­
ne zabezpieczenie przeciw 
złu, widział entuzjazm, 
szczytny idealizm, który 
należy pielęgnować i roz­
wijać w każdym człowieku.

„Hasłem naszym powin­
na być Elba”, oto nauka, 
która wyrywa się z duszy 
bolejącego nad złem poe­
ty; i w każdym utworze 
tego genjalnego pisarza 
przeziera ta głęboka nau­
ka, że gdyby odrzeć duszę 
ludzką z entuzjazmu, życie

Sosnowiec, 25 lutego.
nasze stałoby się nonsen­
sem, pożarłoby samo sie­
bie.

Czyż on jeden tak uczy? 
A inni? Dość przypomnieć, 
że Mickiewicz, jeżeli śpie­
wa hymn pochwalny na 
cześć młodości, to tylko 
dla t go, że ta młodość — 
to zarazem ognisko owe­
go szczytnego idealizmu, 
skąd na całe życie płynie 
to ciepło, przy którym nie 
tylko młodzi mogą się grzać, 
ale i starzy odmłodniac. 
Dość przeczytać, co o m ło­
dości „zaburzającej pierś 
jeszcze niezbrojną", mówił 
Słowacki.

Patrząc na sprzeczności, 
w których żyjemy, gdy ze­
zwierzęcony człowiek po­
żera dla dogodzenia brzu-

i, I, i  silili
b lek a rz  szp i ta la  ch o ró b  w e ­

n e ry c z n y c h  i s k ó rn y c h
wenerysasie, sk ó r­

na, i fm©«5©pl«iowe
P wyjmuje od 11 — 1 i od 8 —8 

Panie od 5-=-6 po poł.
S osn ow iec,

Kowalska nr. 2 ięl.' 7 (II piętro)

chowi w łasne dzieci, a czło­
wiek uduchowiony oddaje 
życie już nie tylko za ide­
ały, ełe za proste prawdy 
życiowe, których jest wy­
znawcą, kiedy z jednej 
strony walka o m aterialne 
korzyści, czyni z człowieka 
drapieżnego wilka według 
zasady homo homini lupus, 
a z drugiej zapomnienie o 
sobie i podporządkowanie 
swego ja ogólnym w arto ­
ściom duchowym przeanie- 
la ludzi, że są, jako anio­
łowie niebiescy — docho­
dzimy do wniosku, że po­
nad naszymi głowami roz­
grywa się ostateczna faza 
odwiecznej walki między 
Ormuzdem i Arymanem, 
że to dobro i zło wzięły 
się za bary i aut... aut... 
albo spodleje świat cały i 
fala grzechu go zaleje i 
zdusi, albo świat wyjdzie 
z tej walki oczyszczony i 
zahartowany na dalsze 
wzniosłe loty i postępy.

Człowiek wiary nie za­
chwieje się, stojąc pod 
sztandarem  dobra. Nawet 
ginąc pod nim, będzie wi­
dział swoje ostateczne zwy­
cięstwo. Ale jeśli ono ma 
być trwałe, to do korzysta­
nia z niego i ugruntowania 
go,' muszą być zaprawione 
następne pokolenia. Ina­
czej rozegramy zwycięską 
walkę bez owoców zwycię­
stwa.

Bez zaszczepienia w du­
szach młodych entuzjazmu, 
bez ukazania im chm ur­
nych szczytów, bez wyro­
bienia w nich tej zdolno­
ści zaburzania piersi nie 
tylko niezbrojnych, ale już 
zbrojnych i stwardniałych, 
lecz nigdy niekrzepnieją-

c.ych, —r niem a mowy o 
tym, by nasze obecne wy­
siłki, by krew przelana o- 
czyśeiły ludzkość i ziemię, 
które powinny być jednak 
dziełem w ręku bożych, a 
nie igrzyskiem szatana.

W naszej’ młodzieży tak, 
jak w pokoleniu dojrzałym, 
może w mniejszej mierze, 
ale prawie tak samo: obok 
cnót wielkich i grzechy nie­
małe; obok czynów hero­
icznych i podłe. 1

Przypominam sobie je­
den obrazek... było to w 
Ksawerze nad Bugiem. Po 
uciążliwych dwudniowych 
czterdziestogodzinnych m ar 
szach zatrzymaliśmy się z 
pułkiem na chwilowy od­
poczynek prawie w obliczu 
nieprzyjaciela; trzeba było 
rozstawić czaty; więc prze­
znaczono między innymi 
jakiegoś chłopczynę, który 
miał tak nogi odparzone, 
że obydwie stopy — jed­
na cuchnąca sina rana... 
Bez słowa protestu z tru ­
dem naciągnął ciężkie woj­
skowe kamasze i pom a­
szerował we wskazanym 
kierunku...

Ale jeśli w tej duszy 
niema entuzjazmu, który 
za łat sto nie wygasa, to 
czy będzie z niego bohater 
życia?

Tyle zapadło w nas wszy­
stkich i młodych i starych 
zgorszenia. Jedyne a n ty  
dotum to: „hasłem  naszym 
powinna być Elba!" i wie- 
rzajcie mi: na nic wszyst­
kie wysiłki, jeżeli przez u- 
miejętne codzienne sta ra ­
nia to hasło nie zapadnie 
w dusze naszej młodzieży.

Jeżeli zapadnie — bę­
dziemy mieli tysiące Pade­
rewskich, Traugutów, So­
wińskich, jeśli nie — to 
wy piastujemy tylko Koko- 
tów, Słonimskich, Żeleźnia­
ków lub Ponińskich... Si- 
cińskich.

Br. K.



llftytZ B B .
(Z  p ism  i d e p e s z  w czo ia jszyeK ).

— R ad a  am basadorów  przy­
ję ła  do wiadom ości sprawo* 
zdanie komisji m iędzyso juszn i­
czej o w y p ad k ach  na G; Ś lą ­
sku i postanowił® żąd ać  ocl k o ­
misji natychm ias tow ego  p rze­
dłożenia  protokułu.

— R z ą d  angielski o św iad ­
czył się za przedłużeniem  i roz 
szerzeniem  w ojskowej kontroli 
sprzym ierzonych  w N i e m* 
c z e c h .  Postanow ien ie  to o 
p iera  się n a  ostatn ich  w y p a d ­
kach w ykryc ia  m ag azy n ó w  bro 
ni w  Niemczech.

— Litwa kow ieńska o d w o ła ­
ła  swoich d e leg a tó w  z konfe 
rencji kolejowej, odbyw ające j 
się w Rydze. P o w o d em  o d ­
w ołan ia  było to. że inne p ań  
8t < a bałtyckie w sp raw ach  
t ranspor tów  i p rze jazdu  przez 
teren  Litwy środkowej z w ra c a ­
ją  się do Polski, jako do  p rzed  
stawicisli  tego terenu, co Litwa 
kow ieńska uw aża  za naruszę 
nie sw ych  p raw  do L itw y  śro 
dkowej.

— P ism a ukraińskie donoszą
0 rokow aniach  m iędzy  Petlu rą
1 bolszewikami. Ma m iędzy ni­
mi s tanąć  um ow a tego ro d z a ­
ju, że P e tlu ra  dla formy będzie 
postaw iony  p rzed  trybunał re 
w olucyjny i skazany, poczym  
m ają  do niego za s to so w ać  am 
nestję  i m ianow ać go k o m isa ­
rzem  sowieckiej U kra iny  do 
sp raw  wojny.

—  Do komisji politycznej 
se jm u wileńskiego w płynęło  8 
wniosków w spraw ach : 1) p rze ­
jęcia  w ładzy  n ad  ziemią przez 
Rzeczpospolitą , 2) w spraw ie 
dezy d era tó w  co do ustro ju  w e ­
w nętrznego  W ileńszczyzny oraz 
3) w spraw ie w yjazdu  d e le g a ­
cji ew entualnie  całego sejmu 
do W arszaw y.

T E L E G R A M U .
(W arszaw skiej  ag. prasow ej.)

R yga  24 lutego. N ansen z a ­
przecza  pod an y m  inform acjom  
o w ybraniu  go n a  honorow ego  
członka m oskiew skiego sowietu.

Londyn , 24 lutego. W ed łu g  
świeżo o trzym anych  w iadom o 
ści w  Indjaeh w okręgu Karanfur 
doszło  do now ych  rozruchów . 
W ó d z  nacjonalis tów  H andi z u ­
pełnie  stracił w p ływ  w śró d  
sw ych  zwolenników, żąda jących

MCI
POWIEŚĆ,

75.

p rok lam ow an ia  niepodległości 
Indji. P raw ie  w e w szystkich 
okręgach  ludność odm ów iła  
p łacen ia  podatków .

Charków, 24 lutego. R ząd  
ukraiński postanow ił  znieść 
wszystkie obozy koncentracyj 
ne. W  celu  likwidacji obozów 
zostały  w yznaczone komisje, 
k tó re  za rządzą  Wypuszczenie 
a resz tow anych  lub p rzeniesie­
nie ich do dom ów  robó t p u ­
blicznych, zm niejszając jedno 
cześnie c z a s  kary o jedną  
trzecią .

Charków, 24 lu tego W  celu 
przyjśc ia z p o m o cą  p rzy b y w a 
jącym  na U k r a i n ę  misjom, 
p rzedstaw ic ie ls tw om  i poszczę 
gólnym  cudzoziem com  zostało  
u tw orzone  „Ukr. biuroin". .Biu 
ro to  m a  dostarczeń lokale, ży 
wność i in

M oskw a, 24 lutego. W ła d z e  
sowieckie zezwoliły na  w y s y ­
łanie  za pośredn ic tw em  banku

państw a  pieniędzy p rzezn aczo ­
nych  na  zakup towarów*.

Ryga, 24 lutego, W  kołach 
d yp lom atycznych  obiega p o ­
głoska, źe na  konferencji 
pańs tw  bałtyckich  w  W argza 
wie będz ie  om ów iona sp raw a  
uznania przez sprzym ierzonych 
t rak ta tów , zaw arty ch  przez te 
pańs tw a  i Polskę z rz ąd em  s o ­
wietów. W  tej sp raw ie  P o l ­
ska, Ł o tw a, E stonja  i Finlan- 
d ja  m ają  w ystąpić solidarnie. 
N astępn ie  na konferencji z o ­
stanie po ruszona  sp raw a  prze 
jęcia  przez  te  pańs tw a  części 
d ł u g ó w  b, im perjum  rosyj 
skiego.

Bukareszt, 24 lutego K a n d y ­
d a t  żydow ski do sena tu  r u ­
m uńskiego Bernsztejn ośw iad  
czył w  wywiadzie , że żydzi w 
R um unji  s tanow ią  1 > proc. lu ­
dności i 'b ę d ą  reprezen tow ani 
w parlam encie  przez 30 p o ­
słów, chociaż rząd  robi s ta ra ­
nia o zmniejszenie liczby p o ­
słów żydów  do t — 10.

Nasze sprawy.
Kilka słów o sporcie.

O tw arc ie  w „Iskrze" rubryki 
dla sp raw  sportow ych pow itać  
należy z uznaniem: w ten  spo 
sób „Iskra" nie pozosta je  w ty ­
le za dziennikami stolicy i in­
nych  miast, k tóre  od pew nego  
czasu sporo m iejsca sportow i 
pośw ięca ją  — i przyczynia się 
do zw rócenia uwagi i p rzeko­
nania ludzi wszystkich s tanów  i 
wieku, że sport jest w ażnym  
i w prost  n iezbędnym  czynni­
kiem w ychow aw czym  i o ży ­
w czym  w życiu społeczeństwa. 
P rzez takie s tałe  zw racanie u- 
wagi i popularyzow anie  haseł 
sportow ych  s tw arza  się nako- 
niec to, co nazyw am y „m odą" 
i gdy  u nas  istotnie zam ało  p o ­
św ięcano  zrozumienia i dobrej 
woli te j  doniosłej sprawie, to 
s tałe  głosy gazet naszych zdo ­
łają  n iew ątp liw ie  w zbudzić n a j ­
p ierw  zaciekaw ienie , po ty m  
„m odę", a za  tym  pójdzie  już 
na tu ra lnym  p orządk iem  rzeczy 
rozm iłowanie w sporcie  i na- 
koniec s tale  odczuw anie  p o ­
trzeby  za jm ow ania  się nim  dla 
zdrowia.

Sport  m a  znaczenie w ycho-

Sosnowiec, 25 lutego.

w aw cze, rozumie się przede- 
wszystkim w znaczeniu  fizycz­
nym, lecz, aby  ten  jego w p ływ  
n a  organizm ludzki był d o d a t ­
ni, musi być sport  up raw iany  
racjonalnie , w edług  w ypróbo  
w anego  i udoskonalanego  sy 
stemu. T ak i  system, po łączony  
z dobrą  konstrukcją  organ iza­
cyjną m a  również w p ły w  w y ­
chow aw czy  p od  w zg lędem  m o ­
ralnym  i społecznym , bo p rzy ­
ucza: 1) do działania zb io row e­
go, 2) do spełniania obowiązków, 
3) do  karności — słowem  w y ­
rab ia  cnoty obywatelskie . 
ffUJako p rzyk ład  stow arzyszeń , 
k t ó r e ,to dają, w ym ienię H ar 
cers tw o  i Sokoła. Jedna  i d ru  
ga  organizacja ma, szczególniej 
w  stosunku  do m łodzieży, za 
dania w ychow aw cze, a każda  
idzie w tej p racy  nap rzó d  w e ­
d ług  g łęboko p rzes tud jow anych  
i udoskonalonych  m etod.

Sokół m a za sobą przeszło 
p ó ł  wieku istnienia i chlubną 
kar tę  w  p racy  narodow ej.  Dziś 
w  wolnej Polsce wchodzi na  
d rogę szerokiego krzewienia 
ćwiczeń fizycznych, nie zanie

dbu jąc  troski o m oralną s tronę 
organizacji. Jest s tow arzysze­
niem dostępnym  dla wszystkich, 
czysto dem okratycznym . W  o- 
k ręgu  Zag łęb ia ,  należącym  do 
dzielnicy krakowskiej, liczy w 
sw ych szeregach  obok nielicz­
nej grupy  inteligencji za w o d o ­
wej p rzew ażnie  m łodzież ro b o t­
niczą i m ałom ieszczańską. M ło­
dzież s ta rsza  ze sfer t. zw. in 
teligentnych m ało  gam ie  się do  
niego, bo tam  niema b r id g es  
ani — knajpki, a p rzytym , po 
m im o rozbrzm iew ających  w szę ­
dy  hase ł  dem okratyczności,  mło 
dzież ta  boczy  się na  ćw icze­
nia w jednym  szeregu z m ło ­
dzieżą robotniczą. W oli zresztą  
w ysiadyw ać godzinam i w z a ­
dym ionych salach bilardowych, 
w  kabare tach ,  kinach it.d. M o ­
że z czasem  zm ądrzeje  i zaj­
mie się sportem, jak to czyni 
ca ła  m łodzież na. Zachodzie .  
M oże i ją nakoniec  zd ro w a 
„m oda"  porw ie  ze sw ym  p r ą ­
dem.

Program  gim nastyczny Soko 
ła  sk łada się z trzech części, 
n ierozerw aln ie  ze sobą  zw ią za ­
nych: z  gimnastyki w y c h o w a­
wczej, oparte j na  system ie  szwe- 
ckim, z gier ruchow ych  i ćw i­
czeń lekko - a tle tycznych. W  
sk ład  ćw iczeń w chodzi i nauka 
m usztry  wojskowej, a w porze 
letniej — częste wycieczki. Ż a ­
den  z tych działów ćw iczeń 
n ie  m oże panow ać n ad  innymi, 
wszystkie pow inny być rów no­
miernie używ ane. Sokół m a  dać 
narodow i i p ań s tw u  całego a 
dzielnego człowieka. W inien za 
tym  doskonalić jego ciało przy 
p om ocy  gimnastyki w y c h o w a­
wczej, rozwijać bystrość  u m y ­
słu za pośredn ic tw em  gier, u 
m acniać  jego siłę woli przy  p o ­
mocy ćw iczeń lekko - a t le tycz­
nych.

Na pytanie, czy m a Sokół 
poparc ie  społeczeństw a, t rzeba  
odpowiedzieć: i nie i tak N~j 
więcej jest ludzi, usposobionych  
d la  Sokoła, jak i d la  setki p o ­
ży tecznych  instytucji — o b o ję ­
tnie. Są grupy, usposobione d lań  
wrogo, ale są  na  szczęście  li­
czne koła, k tó re  go popiera ją. 
Na wielu kopaln iach  Z ag łę b ia  
korzysta  Sokół z sal, udz ie la­
nych  m u przychylnie n a  ćwi 
czenia; m a tu  i ow dzie boiska. 
Jest to poparc ie  ważne, p o d ­
s taw a  rozwoju. Na d w anaśc ie  
gniazd okręgu  s iedem  gniazd 
korzysta  z tak ich  sal, inne czy 
nią jeszcze staran ia  o podobne  
lokale, jeszcze inne w yna jm ują  
lokale, jakie się da. Z ak ła d y  
p rzem ysłow e niew ątp liw ie  b ę ­

d ą  coraz  życzliwiej tę  spraw, 
traktow ały . D oznał też Sofeó} 
w yda tne j m aterja lnej pomocy 
od kopalni, które na  koszty wy. 
p ra w y  na zlot 1921 r. w W 4r. 
szaw ie udzieliły poszczególny^ 
gm azdom  dość znacznych aut, 
wencji. Słowem, nie może się 
skarżyć Sokół na  brak oparęij 
i poparcia .
S. O rg an em  Sokoła jes t  „Pr**, 
g ląd Sokoli", w ychodzący  po<J 
redakc ją  za rządu  Z w iązk u  a0. 
kolego w W arszaw ie. Drugi^ 
o rg an em  jest „W ychow anie  fi- 
zyczne", w y d aw an e  przez  prof. 
P iaseckiego  w P oznan iu  W  o’ou 
tych  czasop ism ach  znajduje się 
wiele ciekaw ych naukowych i 
popu la rnych  ar tyku łów  z dz* . , 
dżiny w ychow ania  fizycznego i 
ćwiczeń sportow ych, istny ”skar- , 
biec w iedzy  w  tym  kierunku ' 
dla przew odników  Sokoła i wo- 
góle d la  poważniejszych orga. 
nizacji sportow ych

R ok  b ieżący  będzie  d la  So­
koła pe łen  pracy. W e  wszy­
stkich ok ręgach  o d b ęd ą  się zlo­
ty  ok ręgow e, po łączone z za­
w odami, a w ięc będzie też  zlot 
i w okręgu  2 im. W lipcu 
będzie się zlot dzielnicy 
polskiej w e Lw ow ie w i  
św ięcenia  55 ej rocznicy istnie­
nia Sokoła  - Macierzy. W  sier­
pniu odbędzie  się zlot dsielai- 
cy wielkopolskiej i śląskiej. Pra­
cy ćw iczebnej i organizacyjnej 
będzie  moc! Sprostaj jej, Dru­
hu Sokole!

Stary Sokół.

sobota

Kalendarzyk.
Dziś M acieja 

ju tro  Z ap u s t .  Aleks.
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Z radością wielką. J
Z  ra d o śc ią  w ie lk ą  C ię  w itam y .

Z ie m io  W ile ń sk a  —  se rc e  L itw y  — 
i W as z p o d  św ię te j O s tre j B ram y  

z ra d o śc ią  w ie lk ą  w ra z  w itam y!

1, ja k  w  H o ro d le , p rz y s ię g a m y
je d n o ść , a  w  c ic h y  sz e p t m o d litw y  

b ra te . ski u śc isk  d z iś  w p la ta m y .
śląc  p o z d ro w ie n ie  —  se rc u  L itw y!.,

E. KŁON1ECK1.
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— Lepiej zaczekać, niż wpaść 
w jaką pułapkę.

— Czy możnaby tu w tej go­
spodzie miesięcznie się stoło­
wać? — pytał dalej Soliveau.

— Owszem... dtaczego nie?— 
odpowiedziała służąca. — Skoro 
się obsługa ukończy, pójdziesz 
pan do właścicielki zakładu i 
ułożysz się z nią.

— Dobrze... a teraz proszę, 
przynieś mi butelkę dobrego 
burgunda; koledzy nie odmówią 
trącenia się zemną kieliszkiem.

— Najchętniej odrzekł Tou- 
rangeau.

Marjanna podała jedną bu­
telkę wina, a potym drugą. 
Pierwsze lody tym sposobem  
zostały przełamane i w pół go­
dziny później nowoprzybyły stał 
się poufnym towarzyszem obe­
cnych.

— Zobaczymy się jutro... nie- 
A awdaż? — odchodząc pytał 
Lugduńczyk Lwidjusza.

— Mam nadzieję... —• rzekł 
tenże; — przyjdę tu rano i znów 
wychylimy razem buteskę bia­
łego wina.

Tourangeau z Lugduńezykiem

odeszli. Owidjusz zwolna jadł 
obiad Niezadługo tłum się roz 
prószył; w wielkiej sali została 
mała liczba konsumentów. Wła­
ścicielka miała obecnie czas do 
pomówienia, a uprzedzona przez 
Marjannę o nowoprzybyłym go­
ściu, zbliżyła się do niego.

— Pan życzysz sobie stoło­
wać się u nas?—-zapytała.

— Tak, pani.
—■ Zgadzam się na to. Ileż 

razy dziennie?
— Trzy razy... Zrana zupa. 

po niej kawałek sera i pół bu­
telki wina, następnie śniadanie 
o jedenastej i jak zwykle, obiad. 
Ileż to będzie kosztowało?

— Wezmę otfpana, jak od 
innych biorę, ni mniej, ni w ię­
cej... sto dwadzieścia franków 
miesięcznie. Weź pan pod uwa­
gę, że będziesz tu pił wino na­
turalne i kuchnię mieć będziesz 
staranną.

— Zgadzam się na sto dwa­
dzieścia franków. Od jutra rana 
zacznę przychodzić, a obecnie 
zapłacę pani z góry za pół mie­
siąca.

— Jak pan zechcesz.
— Soliveau położył na stole 

trzy sztuki złota.
— Oto—rzekł — sześćdziesiąt 

franków.
— Dobrze... wydam panu po­

kwitowanie, obok czego przyj­
miesz pan odemnie kieliszek ko­

niaku. Marjanno--rzekła do słu­
żącej — przynieś nam tu bu­
telkę starego i dwa kieliszki.

Dziewczyna spełniła zlecenie. 
Owidjusz podał jej natenczas 
sztukę dwudziestofrankową.

— Proszę cię, rozmień mi to
— rzekł — na drobną monetę
— a gdy przyniosła takową, 
dał jej pięć franków: — Oto dla 
ciebie,. za twoją usługę.

Marjanna oniemiała z  radości, 
chowając pieniądze do bieszeni.

— Ach! jak to dobrze... — 
zawołała po chwili; — ponie­
waż pan należysz odtąd do na 
szych gości i będziesz stołował 
się u nas, zechcesz zapewne 
należeć..

— Do czego? — pytał Owi­
djusz, udając nieświadomość.

— Do uczty...
— Jakiej?
— Do składkowego obiadu— 

odezwała się właścicielka — jaki 
tu urządzamy dla pewnej za­
cnej roznosicielki chleba. Omal 
że nie została ona zmiażdżoną 
przed kilkoma dniami, pod za­
łamującym się rusztowaniem... 
cudem, rzec można, uniknęła 
śmierci. Jest to dzielna kobieta, 
którą wszyscy kochamy.

— Ależ najchętniej należeć 
będę do tego! — zawołał Soli­
veau z pośpiechem. — Ileż zło­
żyć trzeba?

— Sześć franków.

— Oto są,
— Przynieś listę, Marjanno, 

ażeby ten pan zapisał się na 
niej

Dziewczyna podała arkusz 
żądany.

— Nazwisko pańskie? — pyta­
ła właścicielka.

— Piotr Lebrun.
— Już zapisałam... a teraz 

napijmy się koniaku.
Napełniwszy wódką kieliszki, 

trącili się-nimi i jednym tchem 
wychylili takowe, poczym le- 
stauratorka, pożegnawszy nowe­
go pensjonarza, udała się do 
kuchni, gdzie ją właśnie w zy­
wano.

— Czart chybaby wmięszał 
się w tę sprawę, gdybym tym  
razem nie pozbył się na za­
wsze Joanny — mruknął Owi­
djusz, sam pozostawszy. — W 
sposób, jaki obmyśliłem, mój 
kuzyn Harmaut nie dowie się 
nawet, że wyszła zdrowa i cała 
z wypadku przy ulicy Git le- 
Coeur.

To mówiąc, odszedł.
Nazajutrz rano przybył wcze­

śnie do „Gospody piekarzów", 
gdzie mu podano pierwsze śnia­
danie Tourangeau z Lugduń- 
czykiem, w kostjumach pracy, 
to jest z obnażonymi rękoma i 
bosymi nogami, ponieważ wprost 
przybywali z piekarni, nie 
ukończywszy roboty, przyszli,

ażeby zjeść śniadanie i napić 
się wina. Spostrzegłszy Owidju- 
sza, powitali go radośnie i sie- 
dli obok niego.

— Podaj butelkę w ina— rzeki 
Tourangeau do służącej.

— Nie — zaprotestował P»o- 
liyeau; — jutro, jeżeli zechce­
cie, dziś ja jeszcze płacę.

Podczas śniadania kazał przy­
nieść sześć butelek wina, na 
które zaprosił wielu obecnycB 
towarzyszów-. Znano go jut 
zauważono dobre stosunki, * 
jakich zostawał z Lugduńezy­
kiem i Tourangeau, ztąd o’1' 
nie odmówił zaproszeniu.

Nagle ukazała się Joan 
Fortier, Spostrzegł ją pierws. / 
Lugduńczyk.

— T u .. tu, matko Elizo, chodź 
do nas... — wołał — ofiaruje* 
my ci szklankę wina.

Owidjusz nietylko, iż nie za* 
drżał, nie zmię6zał się  wcal»i 
ale przeciwnie, dodał najuprzej* 
miej:

— Pójdź, matiut, proszę. J* 
to dziś ug&szczam moich kole­
gów... Marjanno, podaj szklankę 
białego wina.

c d n
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Złoty podkład waluty.
V^obec tego, że złoto i srebro, 
znsjdująee się w posiadaniu 
wszystkich instytucji państw o­
wych, przechodzi na rzecz 
skarbu narodow ego, przeto głó 
wny urząd probierczy p rze ta ­
pia je w specjalnych piecach 
n a  s z t a b y  określonej ściśle for 
my o wadze około ,12 klg. 
Sztaby te cechuje się następnie, 
wybija na nich num er porząd­
kowy, zapisuje do ksiąg i w 
takim stanie oddaje się na 
przechowanie, jako fundusz 
nietykalny, służący jedynie, ja 
ko podkład przyszłej naązej w a­
luty, w skarbie P. K. K. P. 
(Polskiej krajowej Kasy poży­
czkowej).

Ś, p. Rom uald P a w e ł Ko- 
w alczew sk l. W  Jędrzejow ie 
zmarł artysta m alarz, ś. p. R o­
muald Paw eł Ko Walczewski.

Urodził się w r 1879 w ję  
drzejowie.. Szkołę średnią u- 
keńczył w Pińczowie, poczera 
kształcił się w wyższej szkole 
rysunkowej w W arszawie, pod 
kierownictwem W ojciecha Ger 
son®.

W ciągu 20 tu lat pracow ał 
jako rysownik w warsz. To w. 
nsukowera oraz w prosekto­
rium uniw ersytetu w arszaw skie­
go. W ystaw iał obrazy w warsz. 
Tow. zachęty do sztuk pięknych.

W 1915 r. przeniósł się do 
rodzinnego Jędrzejow a i praco­
wał tam  jako nauczyciel ry ­
sunków i robót ręcznych w 
miejscowych szkołach średnich.

Audjencja. Naczelnik p a ń ­
stwa przyjął we w torek na sp e ­
cjalnym posłuchaniu delegację 
Związku byłych wojskowych 
i Sam opom ocy byłych le.gjoni- 
8tów w składzie: Ew ert, D o­
browolski, Duda, Dziewierz, So- 
zański i Tadeusz Dobrowolski.

A udjencja trw ała około pół 
godziny.
> Naczelny wódz szczegółowo 
wypytyw ał delegację o poło 
żeniu zdem obilizowanych oraz 
stosunek do nich przem ysło­
wców i sfer kierowniczych, w y­
kazując szczere zainteresow a­
nie się losem swych b. żołnie­
rzy. Nadto polecił przedłożyć 
sobie dane statystyczne, ilustru­
jące istotny stan  rzeczy.

Delegacja złożyła swe p e ty ­
cje tstkże na ręce klubu NRR. 
oraz konferowała z posłami in: 
nych ugrupowań.

W szyscy przyrzekli pełne po­
parcie swych kół. W  środę p rzy ­
jął delegację m arszałek sejmu 
oraz ministrowie pracy i han 
dlu.

P ap ierosy  nasze od kilku 
lat przechodzą dziwne jakieś 
koleje. Co kilka tygodni p o ja ­
wia się jakaś nowa marka na] 
lepsze, przednie, najprzedniej­
sze „A".. Papierosy te odró­
żniają się od dawniejszychjprze- 
ważnie tym, że są  droższe. Po- 
zatyrn pierwsza partja  odzna 
cza się nieco lepszym  tytuniem , 
już jednak po kilku dniach p o ­
wraca do gilz stara  tabaka, po ­
mieszana z liśćmi kapusty, 
chmielu i słonecznika.
IlNre dziwi nikogo, że fabry­
ki wyrobów tytuniowych upra­
wiają tego rodzaju pasek, ale 
gorsze jest, że państwowy 
urząd monopolowy nie kontro­
luje tych manipulacji.

Przywrócenie pociągu  
p o s p ie s z n e g o .  Od dnia 
wczorajszego przywrócony zo 
stał pociąg pośpieszny Warsza­
w a—Krakow— Lwów. F ociąg
ten przybywa do Warszawy o 
godz, 4 min. 10 po południu 
Wychodzi zaś z Warszawy o 2 
min. 45 po południu.
^ O strzeżen ie . Lokatorka je 
dnego z domów przy ul. Kra­
kowskiej w Sosnowcu wyszła 
z'domu pozostawiając bez o- 
pies : troje małych dzieci przy­
d y m  przy piecu położyła sien- 
mk w celu wysuszenia. Siennik 
zaczął się tlić i gdyby nieba­
czna matka wróciła o kilka 
nnnut później, to oapewno sp ło­
nąłby jej cały dobytek wraz z

dziećmi. Fakt ten podajemy 
na życzenie jednej z sąsiadek 
nieostrożnej kobiety w  celu 
przestrzeżenia.

O s o b i s t e .  Prezydent m. 
Dąbrowy dr. A  Piwowar w y­
jechał w spraw ach służbow ych 
na kilka dni^do W arszawy.

O strożn ie  z  m ięsem . Wy
dział zdrow ia m agistratu dą­
browskiego ostrzega ludność, 
aby zw racała baczną uwagę 
przy kupnie tzw podróbek, 
czyli wnętrzności zwierzęcych, 
stw ierdzono bowiem, że w o- 
statnich czasach duża ilość mię 
sa tego zarażona jest choroba 
mi wielce szkodliwymi dla o r­
ganizmu ludzkiego.

Zam knięcie p r a c o w n i.
Komisja techniczno - sanitarna 
m agistratu dąbrowskiego zam ­
knęła w arsztat rzeźniczy Szy- 
beckiego, urządzony w domu 
D aneckiego przy ul. Kr. Jadwi­
gi. gdyż pracow nia ta  została 
bez w iedzy i pozwolenia m a­
gistratu urządzona w domu 
mieszkalnym, na co nie pozwa­
lają odnośne przepisy.

W łaściciel dom u i w arsztatu 
zostali pociągnięci do odpo­
wiedzialności sądowej.

Za kradzież w ęg la . P o ­
licja sosnowiecka aresztow ała 
na stacji w Sosnowcu jakubgi 
L Leokadję K. i P iotra B. stró­
ża kolejowego za kradzież w ę­
gla kolejowego z wagonów 

Spraw ę skierowano do sądu 
pokoju.

P otajem ny w yszynk . Po
licja sosnowiecka pociągnęła 
do odpowiedzialności sądowej 
niejakiego Dolinę, zamieszkałe 
go w Sosnowcu przy ulicy Cia 
snej, że potajem ny wyszynk 
wódki.

Z  sąd u  o k ręg o w eg o . Sąd
okręgow y w Sosnowcu rozpa­
trzył następujące sprawy:

1) Rom ana Stanika, który, 
znalazłszy na ulicy porzucony 
kaw ałek szyny, wziął go na wó­
zek, rzekomo z zamiarem przy 
w łaszczenia. Sąd pokoju. S ta ­
nika uznał winnym kradzieży i 
skazał na 2 m iesiące aresztu. 
R. Stanik podał apelację, któ­
rej wywody i żądania sąd okrę 
gow y uznał za słuszne, wyda 
jąc -wyrok uniewinniający.

2) M agdaleny Będkowskiej, 
R oberta  Kramm a i Reginy 
Grunbaum , które kupowały 
rzeczy skradzione w sklepie 
P&ulewicza Franciszka przez 10 
letnią H elenę Kram  Sąd p o ­
koju skazał R oberta Kramma 
na 1 mie3. aresztu, M agdalenę 
Będkowską, Michała W alew ­
skiego i Reginę Grunbaum  po 
5000 mk. grzywny. Skazani 
odwołali się do sądu okręgo­
wego, który wyrok sądu poko­
ju zatw ierdził,

3) Ewalda Sautera, który je­
chał koleją za niewłaściwym  
biletem. Sąd pokoju oskarżone­
go uniewinnił. Dyrekcja kolei 
państwowych podała apelację. 
Sąd okręgowy apelacji nie u- 
względnił i wyrok sądu poko­
ju zatwierdził

4) Andrzeja i Aurelji małż. 
Kostur, którzy pozastawione im 
przez Annę Bartkowską rzecafy 
przywłaszczyli. Sąd pokoju ska­
zał każdego z małżonków na 
tydzień aresztu. Sąd okręgowy 
nie mając podstaw do skaza­
nia winnych wydał wyrok unie­
winniający.

5) Stefana Szwedowskiego, 
który wziąwszy od Syka Józe­
fa zadatek na zrobienie pary 
łóżek nietylko ich na oznaczo­
ny termin nie wykonał, lecz u- 
chylał się od zwrotu zadatku i 
zrobienia łóżek, za co sąd po­
koju skazał go na I miesiąc a- 
resztu. Sąd okręgowy wyrok 
zatwierdził.

6) Szlamy Langiera, który w  
niedzielę sprzedawał „kartko­
wy" chłeb, za co sąd pokoju 
skazał Langera na 2000 marek 
grzywny. Sąd okręgowy w y­
rok sądu pokoju zatwierdził.

7) Włodzimierza Leszczuka, 
który trudnił się niedozwolo­

nym pisaniem próśb, jakoteż 
wyłudzaniem większych sum 
pieniężnych, za rzekome pro­
wadzenie sprawy, za co sąd 
pokoju skazał go na tydzień 
aresztu. Sąd okręgowy wyrok 
sądu pokoju zatwierdził.

8) Marjanny Fluder, która 
zbierała na drodze koło rampy 
pozostałe okruchy węgla, za co 
sąd pokoju skazał ją na 3 mie 
siące aresztu Sąd okręgowy 
wyrok sądu pokoju uchylił, 
skazując oskarżoną na 8 dni 
aresztu.

9) Em anuela A ltm ana, który 
jechał koleją z niewłaściwym  
biletem , sąd pokoju nie dopa 
trując się winy A ltm ana uniewin 
nił go, a sąd okręgow y wyrok 
ten zatwierdził.

10) P iotra Kaweckiego, któ­
ry kupow ał żelazo, kradzione 
przez nieletnich chłopców za co 
sąd pokoju skazał go na 1 mieś, 
więzienia. Sąd okręgow y wy 
rok 3ądu pokoju uchylił i K a­
w eckiego skazał na 7 dni aresztu.

K radzieże. Na jarm arku w 
Siewierzu M arcinowi K u tas ik o ­
wi mieszkańcowi wsi Budzisze­
wice pod Ząbkow icam i zło­
dziej kieszonkowy skradł 38 
tys. mk. Podejrzanych o tę 
kradzież mieszkańców Często­
chowy, W ładysław a K i Jana 
Gł. pociągnięto do odpow ie­
dzialności sądowej.

— Z e stodoły Stanisław R o­
kity w Sosnowcu, Sielecka nr. 
13 niewiadom y złodziej skradł 
słomę w artości 6 tys. 500 mk.

— Z  m ieszkania M arjanny 
Pałasz, zam. w Sosnowcu K o­
ścielna nr. 11, złodzieje skradli 
garderobę wartość* 12 tys. mk. 
Z a  kradzież tę policja areszto­
w ała Micbalinę H., którą osa­
dzono w więzieniu w Sosno­
wcu Sprawę skierowano na 
drogę sądową.

Udzielam matematyki w za k res ie  
gim nazjalnym .

je d n o c z e ś n ie  u w a ż a m  p o w y ż sz e  
jako  z a w ią z e k  sz k o ły , w  k tó re j n a u k a  
b ę d z ie  o p a r ta  n a  f iz y c z n e j p ra c y  
u czn ió w .

N a u c z a n ie  m a te m a ty k i je s t  p o ­
łą c z o n e  z  p ra c ą  fizy czn ą , s łu ż ą c ą  ja ­
ko  d o ś w  i a d c z e n i e  m a te ­
m a ty czn e .

Z g ło sz e n ia  p rz y jm u ję  c o d z ie n n ie  od  g o d z in y  4 ej p o  p o łu d n iu .

ANTONI KUPKA.
B ę d z in , u l. K o ł łą ta ja  23 (m . 6 .)

m

c k ieg o  w  p ie rw sz ą  b o le sn ą  ro c z n ic ę  j e ­
go śm ie rc i, ż o n a  30G00 m k .|| 

b ) n a  r e p a r tja n tó w  
B ez im ien n ie  1030 m k.
B ez im ien n ie  2.000 m k.
A d w o k a t W a c ła w  K o z ie lsk i 30000 m k. 
Z e b ra n e  n a  z a b a w ie  s tra ż a c k ie j w  

C z e lad z i 4845 m k.
c) n a  in w a lid ó w  w o je n n y c h  

Z a m ia s t  w ień ca  n a  tru m n ę  ś .p . E d w a r­
d a  Je le n ia  s k ła d a  je le ń  1000 m k.

Z ło ż o n e  n a  rę c e  L u d w ik a  M aszczyka 
p rz e z  p .p .  W a w ró w n ę  i W sc is łó w n ę  
m k. 1000.

n a  b. w o jsk o w y ch  
B y li o c h o tn ic y  W . P . z  T o w arz y stw a  

F ra n c . W ło sk . w  D ąb ro w ie  m k. 12.800.

Na wdowy i daieci po pole­
głych policjantach w Czeladzi: 

Tomasz Szmal 1000 marek 
oprócz tego złożył w Pol Tow. 
Cz Krzyża, personel pedago­
giczny i uczeń szkoły żeńskiej 
handi im. Królowej Jadwigi 
mk. 17.110.

Z a ło ż o n e  w  1912 ro k u .

KURSA BUCHALTERYJHO-HANOLOWE •

„H E R M E S“
Jana P ilcha

w  K ra k o w ie ,  u l .  F lo r ja ń s k a  39/11 
p rz y jm u ją  w p isy  n a  n o w y  k u rs  c o d z ie n ­

n ie  o d  9 - - 1 2  i 3 — 6 
B IU R O  B U C H A L T E R Y J N E  „ H E R M E S "
p o d  k ie ro w n ic tw e m  J. P IL C H A , z a p rz y ­
się żo n eg o  s ta łe g o

Z teatru.
Z apow iedziany na wczoraj 

„Jenerał huzarów" doszedł do 
skutku, a to z przyczyny nie 
zupełnego opanow ania ról przez 
artystów , fnatomiast odegrano 
zawsze mile widziane, a n ie ­
zawodne „Dziewczę z Hołandji 
prem jera „Jenerała huzarów " 
odbędzie się nieodw ołalnie ju ­
tro, t. j w niedzielę wieczór 
Jutro popołudniu grane będą 
po zaz ostatni „Krakowskie zu 
chy"

W poniedziałek, po raz o s ta t­
ni pełna hum oru farsa, dostępna 
tylko dla dorosłych ,,Na łeb, 
na szyję".

„Jenerał huzarów w Dą 
browie. grany będzie w  nad­
chodzący ’poniedziałek w te a t­
rze „K om eta". O peretka ta 
w yposażona w nowe tańce, cie­
szy się wszędzie olbrzymiem  
powodzeniem

Sprawa teatru dla Gór­
nego Śląska. Jak donoszą 
gazety krakowskie, sprawa tea  
tru dla Górnego Śląska zosta­
ła pomyślnie rozwiązana. D y­
rektor H Czarnecki, zawarł z 
władzami miejskimi w Kato­
wicach trzyletni kontrakt. Za 
kilka tygodni zespół sosno­
wiecki, powiększony i przy 
zmianie sił, grywać będzie sta­
le  w Sosnowcu i Katowicach. 
Teatr niemiecki funkcjonować 
będzie w Królewskiej Hucie, 
skąd dwa razy w tygodniu ma 
zjeżdżać do Kat wić, a zespół 
dyr. Czarneckiego w tychże 
dniach do Królewskiej Huty. 
Dyr, Czarnecki! zdając sobie 
dobrze sprawę ze znaczenia 
teatru na Górnym Śląsku, po* 
stanowił grywać odpowiednie 
sztuki, z uwzględnieniem sze 
rokiego repertuaru narodowego,

OFIARY.
Z ło ż o n o  w  A dm in . Iskry w  Sosnow cu , 

a) na c e g ie łk ę  W aw el.k ą  
U czn io w ie  i u czen ice  pow szech n ej  

szk o ły  Nr. 9  im ien ia  T a d . K ościuszki 
3000#  m k.

d la  u czczen ia  ś. p. W acław a Dobrzy-

Sżanowna Redakcjo „Iskry"!

W imię słusznosci i praw dy 
proszę uprzejmie o zam ieszcze­
nie w Swym Szan. czasopiśmie 
następującego oświadczenia: 

Z a jęty  spraw am i duszpaster­
skimi czytuję tylko rzadko pi 
sma świeckie i dlatego dopie­
ro teraz się dow iaduję, że w 
niektórych pism ach krajowych, 
m iejscow ych i zamiejscowych, 
w plątano moje nazwisko do 
spraw y fałszerstw a tysiącfran- 
kówek i puszczania ich w obieg. 
Między innymi stało się to tak­
że w zamieszczonymi w Nr. 40 
Szan. czasopisma z 18 b. m. 
artykule p. t. „Delikatny ro 
zum i ukochanie piękna®. W  
rzeczonych pism ach i artyku 
łach zarzucono mi, jakobym  
świadomie krył fałszerzy i ich 
pom ocników i — idąc dalej w 
ko ium njach ,— daje się „delika­
tn ie” do zrozumienia, jakobym  
na tego rodzaju „interesach" 
dorobił się wcale pokaźnego 
m ajątku

Jako osoba duchowna, sto 
jąca zdała od nam iętności po 
litycznych, rasow ych i społecz­
nych, nie w daję się w polemi 
kę z tonem, jakiego użyto przy 
tej okazji wobec ogółu moich 
■współwyznawców i z zabar 
wieniem, jakie n a d a n o  tej 
sprawie.

Muszę tylko na lekkomyślnie 
i bezpodstawnie na mnie o so ­
biście rzucone oszczerstwa wy 
jaśnić w  imię prawdy, że ża­
dnej ze stron, które zwróciły 
się do mego urzędu rabinac 
kiego o rozstrzygnięcie ich spo­
ru, nie miałem ani nia mam 
powodu podejrzewać, że brały 
udział w  fałszowaniu w mo 
wie będących 1000 frankówek 
lub w świadomym ich pu­
szczaniu w obieg, lecz przeci 
wnie, uważałem i uważam, że 
one same padły.ofiarą oszu­
stów mi nieznanych.

W ychodząc z tego założenia, 
że zarówno jedna, jak i druga 
strona jest niewinną w fałszo­
waniu tych banknotów i że z a ­
równo obie są ofiarami fał­
szerstwa, uważałem za rzecz 
słuszną, aby szkodę, stąd p o ­
wstałą, ponosiły w równej mie 
rze, to jest po połowie, ban­
knoty zaś jako f a ł s z y w e ,  
aby z o s t a ł y  zniszczone, 
celem uchronienia innych nie­
winnych osób od ewentualnej 
szkody, przez uniemożliwienie 
ich dalszego obiegu.

Sądzę, że w ten sposób p o ­
stąpiłem zgodnie z nakazami 
słuszności, wymogami prawa i

r z e c z o z n a w c y  s ą d o ­
w eg o  d ia  ap raw  p ro w a d z e n ia  k s ią g  
h a n d i. z a k ła d a  i p ro w a d z i  k s ię g i, z e s ta ­
w ia  i s p ra w d z a  b ila n s e  w e  w s z e lk ic h  
p rz e d s ię b io rs tw a c h .
S Z K O Ł A  P IS A N IA  N A  M A S Z Y N A C H  

„ H E R M E S "
w y u cza  p isa n ia  n a  m a s z y n a c h  w sz e l­
k ic h  sy s te m ó w . C e n y  n isk ie . A b s o l­
w en c i o trz y m u ją  ś w ia d e c tw a . L ic z n e
lis ty  d z ię k c z y n n e  i p o le c a ją c e .  1-10

m oralności społecznej. Tylko 
świadom® złośliw ość i zgóry 
pow zięte uprzedzenie m ogły 
dać niektórym  osobnikom  p o ­
wód do obrzucania m nie b ło ­
tem .

D aleki jestem  od tego, aby 
oszczędzać zbrodniarzy. Rad- 
bym, aby ponieśli załuźoną k a ­
rę, czy są nimi moi w spó łw y­
znaw cy czy inni Kto jest sp raw ­
cą i w spółw innym  fałszerstw a 
w spom nianych banknotów  i kto 
je zbrodniczo puścił w obieg, 
tego nie wiem. Mam jednak  
nadzieję, że w innych w yśledzą
i ukarzą kom peten tne  . w ładze. 
Im to pozostaw m y.

M uszę tylko zastrzedz  się 
nsjkategoryczniej p rzeciw  tem u, 
aby mojej o soby  i m ego u rzę ­
du rabinackiego nie m ieszano
ii dla krew kości dziennikar­
skiej do b rudnych afer, z k tó ­
rymi nie m am  nic w spólnego.

W końcu m ogę zapew nić 
tych, którzy się in teresują mo 
imi stosunkam i pryw atnym i, że 
nie dorobiłem  się żadnego  „po­
kaźnego m ajątku", lecz u trzy ­
m uję się ze skrom nych docho­
dów, jakie mi przynosi mój o d ­
pow iedzialny urząd

Z  głębokim  pow ażaniem  
A. M. G ittler, 

rabin m iasta Sosnow ca.

Pom ór na konie. W ubie­
głym tygodniu w majątku Ma- 
luna, pow iecie kutnowskim pa­
dło 17 koni wskutek zarazy.

Nawa fabryka fajansu . 
W tym rokufbędzie uruchomio­
na nowa fabryka fajansu we  
W łocławku. W  fabryce będą  
czynne trzy piece. Z  chwilą 
uruchomienia fabryki znajdzie 
tam pracę około 500 robotni­
ków.

M alw ersacje k o le jo w e w  
Radomiu. O d dłuższego już 
czasu kilka komisji kolejowych  
prowadzi dochodzenia na stacji 
Radom, a wynik ich stwierdza 
że dzieją się na tamtejszej sta­
cji towarowej poważne nadu­
życia przy wydawaniu przyby­
wających towarów. M alwersa­
cje zostały wykryte przez sp ó ł­
kę tamtejszych kupców.

D o Radomia bowiem, z róż­
nych m iejscowości przybywają 
ładunki drzewa t. zw. m ateria­
łowego; ponieważ jednak opła­
ta za przewóz drzewa opało  
w ego jest znacznie niższa, w ięc  
m iejscowy kasjer towarowy, 
niejaki Górski, obliczał te tran­
sporty, jak za drzewo opało­
w e na korzyść niektórych uprs- 
wilejowanychinteresantów. S>^ 
rządzony protokół wykazał, że 
skarb państwa poniósł z tego  
powodu miljonowe straty.



Wielki napływ dzieci do  
sz k ó ł polskich w  Gdańsku.
„D anziger A llg  Z eitu n g " or 
gars n aro d o w có w  niem ieckich
p o d n o si w ielki lam ent, iż usta- 
w s  o szko łach  dla m niejszości 
narodow ej polskiej w G dańsku  
m iało sku tek  ,,n iespodziew any  
n aw et d la optym istów*' gdyż 
pom im o, źe term in  zap isu  d z ie ­
ci do szkół nie skończył się, 
liczba zg łoszeń  jest bardzo  w y  
soka. O rg an  w szechniem iecki 
użala  się n a  „p o d stęp n ą"  ag i­
tac ję  polską i tw ierdzi, jż  w śród  
zg łaszających  się są także i ro ­
dzice niem cy,

W y k r y c ie  s z a f k i  s z p i e ­
g o w s k i© ] .  N iedaw no została  
w ykry ta  w G dańsku , Z ło czo ­
w ie i W arszaw ie sza jka  sz p ie ­
gow ska bo lszew icka i w zw iąz 
ku z  tern po  p rzep row adzen iu  
śledztw a i zarządzono  areszto - 
nie kilku osób na te ren ie  w o  
jew ó d z tw a pom orskiego. M ię­
dzy innem i zdo łano  u jąć 3 nie 
bezp  ecznych  szpiegów  i k asje r­
kę  bo lszew icką, przy  k tórej z n a ­
leziono 'specjalny  a tram en t i 
w iele ciekaw ych dokum entów . 
A resztow ań©  rów nie kilka osób 
we Lw ow ie, C ala  ta  organ iza­
cja  szp iegow ska za leżną była 
od  p laców ki w yw iadow czej w 
G d ań sk u  hojnie sub w en c jo n o ­
w anej p rzez  cen tra lę  m ieszczą­
cą  się w konsu lacie  bo lszew ic­
kim  w Berlinie. O rg an izac ja  
ro zp o rząd za ła  olbrzym iem i fun­
duszam i, a te ren em  jej d z ia ła ­
nia by ła  w yłączn ie R zec zp o ­
spolita  Polska.

Z a k © n  k r z y ż a c k i  w  'g r a ­
n ic a c h  P o l s k i .  Z  T czew a  d o ­
noszą, że is tn ie je  tam  zakon 
johann itów , to le ro w an y  przez 
w T d z e  polskie, eo budzi n ie ­
pokój w śród  m ieszkańców . Jo 
hannici bow iem  są zam ask o w a­
nym i krzyżakam i, k tó ry ch  ideą  
p rzew odn ią  jest odzyskan ie  tak  
zw an y ch  „Z iem  u traco n y ch ". 
Szerzą  oni pogląd , ż s  P om orze 
nie p rzesta ło  być w  gruncie 
rzeczy  cząstką  p ań stw a  nie 
m ieckiego , a ty lko  zna jdu je się 
obecn ie  p rzejściow o p o d  „o k u ­
pac ję  p o lską"  Johannici rozpo  
rządsi&ją b ard zo  znacznym i fun­
duszam i pochodzącym i ze źró 
b e ł p ań stw o w y ch  niem ieckich, 
co u ła tw ia  im p ro w ad zen ie  agi 
tacji p rzeciw polsk iej n a  -szero 
ką  skalę.

R ząd  polski pow in ien  d o k ła­
dnie zb ad ać  dzia ła lność  tego  
zakonu  i energ iczn ie za jąć się 
jego  zlikw idow aniem .

U  ia i i f l i f  i  dwór.
W arszaw a, 24 lutego.

D o m ają tku  D ankow a w  pow  
grójeckim , n a leżący m  do p. 
A lek san d ra  Janasza, podczas 
jego n ieobecności w targnęło  7 
uzbro jonych  w  rew olw ery  b an ­
dy tó w  i stero ryzow aw szy  służ­
bę, z rabow ali 4 ffu tra, różne 
ub ran ia  i b ieliznę oraz  2 sz tu ­
ki biżuterji. W arto śc i z rabow a 
n y ch  rzeczy  nie u sta lono  z p o ­
w odu n ieobecności p. Jan ssza

P o  rabunku  bandyc i z rab o ­
w an e  rzeczy  na dw orsk ie s a ­
nie, zap rzężo n e  w p a rę  cugo 
w y eh koni i od jechali w stro  
n ą  pow . ^ raw sk iego . Bandyci, 
opuszcza jąc  D anków , w p o śp ie ­
chu n ie  zafor li z so b ą  w sp ó ­
łu czestn ik a  n ap ad u , Jakóba Do- 
m idow skiego  z Przyłusek, fktó- 
rego schw yta li nadbieg li na 
a larm  sąsiedzi i służba dw ór 
ska. P rzy  b an d y c ie  znaleziono 
nab ity  rew olw er.

D ochodzen ia  p ro w ad zo n e  
p rzez  k o m en d an ta  m iejscow ej 
policji, ustaliło , że udział w na 
padzie  brali F ranciszek  i Szcze 
pan  b racia  G oss, W alen ty  i 
T e o d o r b rac ia  G óralscy  w  W ar 
szaw y , W aw rzy n iec  D om idow- 
ski ze wsi P rzykór i jeszcze 
ied en  b an d y ta  n iew iadom ego 
nazw iska. P a rę  koni z uprzężą  
lecz b ez  sani znaleziono  w  le- 
sie W ilczonodze.

TELEGRAMY.
Iujm  w i i s ig o .

Wilno, 24 lutego.
(Tel. wł.)

Na wczorajszym posie­
dzeniu sejmu wileńskiego 
poseł Sciechowski z P.S.L. 
zakomunikował alarmujące 
wieści z Kowna o areszto­
wanych tam  jeszcze w gru­
dniu 1918 r. 48 członków 
P. O, W. którzy znajdują 
się w strasznych w arun­
kach.

Czterech już um arło na 
tyfus. Ukrawa, Aleksan­
drowicz, Elin i Niekrasz. 
Zmarłych sejm uczcił przez 
powstanie.

Posiedzenie trwało do 
godz. 20, poczym je zam ­
knięto.

Uchwały decydujące nie 
zapadły.

Następne posiedzenie od­
będzie się w sobotę.

Umimnis
W arszaw a, 24 lu tego.

(P rzez te k f .)
R a d a  finansow a min skarbu

nie zbierze się dn. 24 i 23 
b. m. gdyż min., skarbu  za ję ty  
jest p rzygotow aniem  budżetu .

W a rs z a w a , ' 24 lutego.
(T e l  w ł.)

W  W arszaw ie  ukończyła ko­
m isja  oszczędnościow a sw e b a ­
dania.

P rzy stąp io n o  4® usunięcia  
około 40 ty s ięcy  u rzędn ików  
n a  kolejach. U sunięcie to  m a 
być ukończone w ciągu 3 m ies.

W  min. kolei skasow ano  już 
jed en  d ep a rtam en t i siedm  w y ­
działów .

Kto miał dochody?
W arszaw a, 24 lutego.

(T t l .  wł.)
W ed łu g  p o siad an y ch  danych  

p oszczegó lnych  dzielnic, miljo- 
s o w e  doch o d y  m ieli fab ry k an ­
ci ty tun iu  tam , gezie nie by ło  
m onopolu  państw ow ego

O ni to  obecn ie  p ro w ad zą  in­
tensyw ną p ro p ag an d ę  p rz e c iw ­
ko w prow adzen iu  m onopolu  i 
p rzeciw ko  obecnej gospodarce  
państw ow ej.

Mim  w Bslizevii.
M oskw a, 24 lutego.
(P rzez, t e l )

W  dniu 18 b. na zarządzono 
m obilizację  kom unistów  z roku
i 899, J . 900 i 1901.

W ed łu g  ośw iadczeń  m obili­
zacja  m a n a  celu w znow ienie 
p ro p ag an d y  kom unistycznej.

M obilizację kom unistyczną z® 
rządzono  i na  U krainie.

W ed ług  posiadanych  w iado­
m ości w m in kom unikacji z a ­
rządzono  m obilizację w szyst­
kich urzędników .

S zp ital w  B riańsku o trzym ał 
rozkaz .p rzygo tow ania  łóżek  dla 
6 tysięcy  chorych

Giełda urzędowa.
W arszaw a, 24 lutego.

(P rzez telef.)

Dziś na  giełdzie w arszaw ­
skiej w a lu ty  o b ce  notow ano: 

D olary 3870 
F unty  szterlingi — 17,100. 
Franki - 354 
M arki m em . — ! 7 90,
K orony czesk ie  — 66 
K orony austrjack ie 64 5

Or. Marceli B o a
Będzin, al, Sączewskiego Nr. 25 

(dawniej 8.) 
C h o r o b y  w e w n ę trz n a  

i w e n ery c z n e .
P re p a ra ty  606 i 914 

B danie krwi. 
Przyjmuje od 3 — 8 ppoi

dostarcza korzystnie 
wprost ze składuNeiliźe blachy

J T . G R A B I M I  m
Otf d zia ł e  Poznaniu Ploc Q D h u fc it ta .t e l .4* .

l i n  d is iB iis ii
P oszu k u jem y zaraz stałych odbiorców , tylko ebr/eścjan 

na ZAGŁĘBIE DĄBROWSKIE
n a  d o sta w ę : m ąk i, k aszy , g rochu , o w o có w  i g rzy b ó w  suszo n y ch , o rzech ó w , 
se ró w , m a s ła , m io d u  p sz cze ln eg o , o le ju  ja d a ln e g o , ś le d z i, ry b , rak ó w ,

k arto fli i t . p .

D o s t a w a  n a t y c h m i a s t o w a  w [ilościach wagonowych. 
C e n y  n i s k i e !  C e n y  n i s k i e !

A d r e s :  Handlowa S-ka „KUJAWIAK" 
K f o d x v a ,  z .  K a l i s k a .
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Powrócił
Dr. Ł 1M P M D E R

Choroby sk órn e, w ło só w , 
w en eryczn e, b a d a n i a  

• m ik roskop ijne.
Przyjmuje od 10 — 1 r. i od

5-—7‘/» w. Panie od 4—5 w. 
SOSNOWIEC, ul. Małachowskie 

go 5 parter, (Targowa 2.)

Lekarz D en tysta

H u  M a s
przyjm uje codziennie od 10— t 

i od 3— 7-.
Sosnow iec, M odrzejew ska 43 

d rug ie  p ię tro

P o t r z e b n a

HI
W iadom ość : So-

s n o w i e c  lu b  B ę d s i n ,

iwpnintó®
udziałow ców  w olnych, energ i 
cznych, u stosunkow anych  p o la ­
ków  poszukuje n a  s ta łą  pensję  
i p row iz ję  Centrala W ydaw­
nicza Polskich C zasopism . 
W y czerp u jące  o ferty  prosim y 
n ad sy łać  d la  „R ozkw it Polski", 
W arszaw ą,- W iejska 15 m. 19.

W  n a jb liż sz y c h  d n ia c h  w y jd z ie  
n a k ła d e m  k u rsó w  h a n d lo w y c h£ SAMOUCZEK BUCHALTERJI

i  U E B M e e i l  ■ z a p rz y s ię ż o n e g o  s ta łe g o  rz e c z o z n a w c y  g
® j j M E K I m & S  J a n a  P t l C f i a j  są d o w e g o  d la  sp ra w  p ro w a d z e n ia  k sią g  !  
gg h a n d lo w y c h  Z E S Z Y T  1. p ra k ty czn o * teo re ty czn y ch  Z A S A D  B U C H A L T E R JI. a  
a  K a ż d y , b e z  po m o cy  n a u c z y c ie la  w yuczyć się  m o że  z a sa d  p ro w a d z e n ia  ksiąg , j j  
5 L ic zn e  p rz y k ła d y  p ra k ty c z n e  i d o k ła d n e  o b ja śn ie n ia  te o re ty c z n e . —  —  —  gj

Z am aw iać : R ząd . za tw ierdzone K U R S A  H A N D L O W E  |  
■ „ H E R M E S "  Jana P ilcha w K r a k o w i e ,  ul. F loriańska 39/11. B 
"  przy rów noczesnem  n ad esłan iu  Mk. 800. (w raz z przesy łką), gg

~ Z a  z a lic z k ą  p o c z to w ą  n ie  w y sy ła m y . = = = = =

POSZUKUJEMY
p r z e d s t a w i c i e l i  —  o d b i o r c ó w .

n a  s e s z y t y  szk o ln e  ©raz 
- n a  p a s t ę  d o  o b u w i a  w /la  

s n e g ©  w yrobu.
T o w a r  n a jle p sz e g o  g a tu n k u ! C e n y  niskie!

H a n d l o w a  S - k a  „KUJAWIAK"  
K łodaw a, z. K a l i s k a .

jjjiggiisaSiiiiiglSS
aiBHHaagMBsaamsBsnaaflaa 
t *  S ®
I  DB0BNE 0JML0SZENIA. J  
i^^anm aaasBaaBaHsnńraa^I

Bacżliość
K u p u ję  s ta re  p ły ty , p o ła m a n e  p ę ła c  
75 m k. za  sz tu k ę , ró w n ie ż  in s tru m e n ty  
u ży w an e  i g ra m o f-n y  N . T ra u b  Mo- 
d rze jo w sk a  26. ______ _____ ______ 5 .1 9

Hs rm o n ja  c h ro m a ty c z n a  p e d a ło w a , no 
w a  d o  sp rz e d a n ia , ró w n ie ż  p rz y j­

m u je  s ię  o b s ta lu n k i n a  h a rm o n je  j re ­
p e rac je  w sz e lk ic h  in s tru m e n tó w  m u ­
zyczn y ch . N o w o p o g o ń sk a  24 3 p ię tro
K op eć . _ _ _ _   _____ __  V**

’'’Wspólnika
z k a p ita łe m  10— 15 m iljo n ó w  i w s p ó ł­
p ra c ą  p o sz u k u ję  d o  p ro w a d z e n ia  b a r ­
dzo  p o w a ż n e g o  p rz e d s ię b io rs tw a  w ęg lo ­
w ego . O fe rty  d o  re d a k c ji  „ Isk ry "  dl® 
a j M . K . M. 6-6
y a m i e n i ą  m iesz k an ie  k u c h n ia  i po- 

kó j n a  K o n s ta n ty n o w ie  w  S osnow cu  
n a  ta k ie ż  z e le k try c z n e m  p o łą c z e n ie m  
w B ę d z in ie , zg ło s ić  (fi!ja ) „ Isk ry "  w 
B ę d z in ie . 3 8

Su ro w ie c  W o jc ie c h  zg u b ił p a s z p o r t  ro 
sy jsk i z  k a r tą  p o w o ła n ia  w y d a n ą  w 

P K U . w  B ęd z in ie . 3 3

Pun ik o w sk i B on ifacy  z g u b ił k a r tę  po  
w o ła n ia  w y d . w  P K U  w  M iecho- 

w ie .    2  3

Ce lem  u z u p e łn ie n ia  -ta łe g o  z e sp o łu  
k o ła  d ra m a ty c z n e g o  „S tu d ju m "  p r o ­

sim y  c h ę tn y c h  d o  w z ięc ia  u d z ia łu  w 
po w ażn e j p ra c y . Z g ło sz e n ia  d o  ad m .
!6k ry  p o d  „ S tu d ju m "  d o  I -g o  m arca .

2-2

Tw o rzy  się  w  S o sn o w c u  k o n c e r to w y  
ze sp ó ł śp ie w a c k i w  c h ó rz e  m iesz a ­

ny m . D obry  g ło s  i c z y ta n ie  n u t w y m a ­
ga. L a sk o w e  zg ło sz e n ia  d o  adm . Iskry 
(z  p o d a n ie m  ro d z a ju  g łosu ] p o d  „ L ira  
d o  1 m a rc a .___  2-2

Mu sia lik  W ła d y s ła w  z g u b ił p a p ie ry  
w o jsk o w e  w y d an e  p rz e z  4 p. L eg. 

w  K ielcach .__ 2-2

Elż b ie c ia k  F ra n c isz e k  z ro k u  ! 898 zgu­
b i ł  k a r tę  d e m o b iliz a c y jn ą  w y d a n ą  

p rz e z  P K U . w  P io trk o w ie  2  8
C ie m iń s k i  z a s ła w  z g u b ił ty m c z a so w e  

za św ia d c z e n ie  d e m o b iliz a c ji w y d an e  
p rz e z  B aon  "ap aso w y  77 p .p , w  G ro d ­
n ie . o raz  ró żn e  in n e  w o jsk o w e  p a p ie ry .

1.2

J i ( |a j s t e r  b u d o w la n y  o b e jm ie  roboty 
• t r i  p rzy  o d b u d o w ie  d w o ru , k o śc i ł a K 
K o n g resó w c e  n a jc h ę tn ie j n a  kresach 
O b e z n a n y  z p ro d u k c ją  c e g ły . Z g ło szą  
n ia  p ro sz ę  n a d s y ła ć  d o  B iu ra  Ogłoszeń 
j .  H la w sk ie g o  w  S o sn o w c u  p o d  „m aj 
s te r" .  | l - l

”  Poważna sHH
R y ty n o w a n y  b u c h a lte r  b ila n s is ta  wU 
d a ją c y  b ie g le  po lsk im , n ie m ie c k im  i ro , 
sy jsk im , zd o ln y  o rg a n iz a to r  n a  samo 
d z ie ln y m  sta n o w isk u  m a  k ilk a  godzir 
w o ln y ch . Z a k ła d a n ie  k siąg . Sporządza- 
b ilan só w . Ł a sk a w e  o fe rty  d o  admir; 
„Isk ry " d la  „A . B 22". 1-2

to  p rz y g o tu je  m n ie  w  k ró tk im  cza- 
s ie  do  e g  a m in u  z 6 k la s  gim naz 

ja ln y c h , Ł a sk a w e  zg ło sz e n ia  d o  admir,. 
Isk ry  d la  „B “ . 1-1
O r z y b ł ą k a ł  s ię  p ie s  w e  w*i N iezdars .
^ rasy  „D o k “ , b ez  u sz u  i o g o n a , ko­
lo ru  żó łteg o . W ła śc ic ie l o d e b ra ć  może 
z a  z w ro tsm  k o sz tó w  u  G u b a ły  P io  tri 
w  N ie z d a rz e  g m . O ż a ro w ic e . 1-1 
O r a j e r  S z c z e p a n  z g u b ił k a r tę  dem o 

b iliz a c y jn ą  w y d a n ą  p rz e z  P K U  Bę 
d z in  N r. 744. Z w ró c ić  ..Iskra*' D ąbro” 
w a  1»1

a la g a  M a rce li z g u b ił k s ią żk ę  zwoi-
^  n ie n ia  w o jsk o w eg o  w y d a n a  przez
o fic e ra  e w id e n c y jn e g o  w  D ąb ro w ie . 1-! 
VJT7 d n iu  21-11 22 r, z o s ta ły  sk rad z io  

n e  p is z p o r ta  n a  im ię  J a  in a  S tan ­
k iew icz  w y d a n y  p rzo z  w ła d z e  p o lsk ie  i 
n a  im ię  A r tra  S ta n k ie w ic z a  w ydany  
p rz e z  w ła d z e  n ie m ie c k ie , o raz  zaśw iad ­
c zen ie  w o jsk o w e  n a  też n azw isk o  któ> 
rą  u n iew ażn ia  się , ______1 3

Gry ła  Ja n  z g u b ił k a r tę  p o w o ła n ia  w y­
d a n ą  p rz e z  P K U  B ę d z in  w  1920 *,

k tó rą  u n ie w a ż n ia . ____ ____ 1*3
O k le p  rz e ź n ic y  z u rz ą d z e n ie m  i bar* 
^  m o n ja  w a rsz a w sk a  do  sp rzedan ia . 
C z e la d z , u l. P o d w a le  C ie m ię g a  Stani* 
sław . 1-1

Dom  d o  sp rz e d a n ia  dw u  p ię trow y 
pr^y  ul. F lo rjań sk ie j. W iad o m o ść  nl. 

B ę d z iń sk a  31 w  P o g o n i. _______ 1-1

Uczeń  6 e j  k la sy  u d z ie la  korepetycj* 
W ia d o m o ść  Isk ra  S o sn o w iec . U l 

O ę d ą  w y k o ń cza n a  m ie sz k a n ia  proszę 
się  z g ła sz a ć . W iad o m o ść  Iskra So* 

snow iec. U l

Dz ie c h c ia rc z y k  S zczep a n  z g u b ił 1' rtf< 
p o w o ła n ia  w y d a n a  p rz e z  P K U

d z i n . __________________ i
o sz u k u je  p o k o ju  z k u c h n ią  w  ś

m ieśc iu . W iad o m o ść  Iskra Sosnow iec
U l ■

A  n d rz e j B a rg ie ł z g u b ił p o r tfe l z do*
■* w o d a m i, a  m ia n o w ic ie  legitym acja 
w y d a n a  p rzez  u rz ą d  gm iny  B o les ław  i
in n e . __  l i
O a lo m e ja  R o z e n b e rg  z g u b iła  p aszp o rt, 

w y d m y  w  S zczek o c in ach . 1*2

p ra c o w n ia  b ie lizn y  i h a ftu  A le ja  19, ku­
p i m asz y n ę  d o  sz y c ia . 1*>

Pokó j p rz y  p o je d y n c z e j o so b ie  ‘je ss  do 
w y n a ję c ia . S o sn o w ie c  P iłsu d sk ieg o , 

p ra lo ia  „Hygiena** M acu g o w ej. 1 
T an B a je r z g u b ił p a sz p o r t n ie m i.

J  k tó ry  n in ie jszy m  u n ie w a ż n ia . 1-3 
¥ T rzęd n ik  p ań s tw o w y , m ło d y , sam otny , 
^  p o sz u k u je  e le g a n c k o  u m eb lo w an e  
go  p o k o ju  p rz y  in te lig e n tn e j rodzin ie , 
O fe rty  p o d  „W , M. W .‘k d o  red ek c ji 
Iskry . fjl"2

Przy  b łą k a ła  s ię  suczka b u ra  b e z  ogo­
n a  D a ń d ó w k a  dom  P iw o w a ra  S tach .

U l  .

Pio tr  F e d e ro w ic z  z g u b ił p a s z p o r t  w y ­
d a n y  p rzez  M  g is tr s t  w  S o snow cu ,

l  ________1 3
O k le p  sp o ż y w czy  d o  sp rz e d a n i z cał* 
^  k o w ite m  u rz ą d z e n ie m . W ia d o m o ść  
u l. S iy leck a  24 L u lk o w sk  . 1-J
O r z y b łą k a ł  s ię  p ie3  m łody , ra sy  wil* 
g- eze j. W iad o m o ść , S zen o w sk a  32 
sk lep .     U2

Cz e la d n ik  rzeźn iczo  m a sa  sk i p o sz u ­
k u je  m je jsca  o d  1 go  m a rc a  w  So­

sn o w cu . W ia d c m o ć ć  a d m in . Isk ry . 1-2

To k a rz a  w y k w alif ik o w an eg o  n a  na* 
r z ą d z ia , ś lu sa rz a  n a rzęd z io w eg o  p o  

sz u k u je  P ie rw sza  P o lsk a  F a b ry k a  H a c e ' 
li „ P o d k o w a ’* w  S osnow cu , W ie js k a  5.

  U 2

Ta ta r  Jó z ef z g u b ił k a rtę  p o b o ro w ą , 
w y d a n ą  p rz e z  P K U  B ędzin . 2 3 

O o s z u k u je  p o sa d y  d łu g o le tn i k ie ro w n ik  
* kooperatyvir. m o że  o b ją ć  ta k o w ą  od 
z a raz . W ia d o m o ść  „ Isk ra "  D ą b ro w a  d la  
„ K ie ro w n ik a "  3 -3

P

Po trz e b n a  p a n n a  do  p ra c o w n i suk ien  
d a m sk ic h , W ia d o m o ść  Isk ra  D ą b ro ' 

w a. ^  2-2
O k le p  du ży  za ra z  d o  w y n a ję c ia  e w .  i 

m iiszfean  e. W ia d o m o ść  D ąb ro w a, 
u l. M ie jska  d. S iw k a  2-3
p o s z u k u ję  g o sp o d y n i d o  z a r z ą d u ,  do- 
* m e m . W ia d o m o ść  „ Isk ra"  S o sn o w iec

_ _  2-3

O s tą p ię  m ie sz k a n ie . W ia d o m o ść  Rud- 
n a  3 m . 6. _ _ _ _ _ _ _  2  2

[an Z u ra c k i z g u b ił k a r tę  d e m o b iliz a c ji 
' w y d a n ą  w  P K U  B ędzin . 2 -3

K u re k  Ja n  z g u b ił k a itę  m o b ilizac ji 
w y d a n ą  w  P K U  w  B ę d z in ie  i k s ią ' 

ż eczk ę  z K asy  C h o ry c h . 2-3

Dzieci!
p ro śc ie  sw y ch  ro d z icó w  o N eo  Fosfa- 
ty n ę  G a le n a  ja k o  o d ży w czą  je s t  d o  na­
b y c ia  w  a p te k a c h , d ro g e riach . 5-10 _

Ma te ja  A d a m  z g u b ił k a r tę  p o w o i"
n ia  w y d a n ą  p rz e z  P K U , B ędzin  

k tó rą  u n ie w a ż n ia m  2-.

J

W yd aw ea i rert^ktos: W ik to r M onsioiskt D ntk«raig  R. M onaiorski — Będrin.


